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torpile.

jakby te nie z żelaza ale z papieru

W wieku w któfým żyjemy, rozum ludzki zdaje 
się głównie pracować nad wynajdowaniem srodkow 
mszczenia w wojennych zapasach narodów. , Jeżeli 
bitwy lądowe są już okropne swoją, srogoscią, na 
dorzu staja siê przerażającemu dość jednege wię­

kszego strzaskania boku okrętu pod powierzchnią 
w°dy będącego, 
aca a osada" ginie 
Zatapiając się w 
otchłani morskiej. 
Z'bby więc okręty 
ochronić od poci­
sków armatnich, 
obito je blachami 
olaznemi kilko­

dniowej grubości, 
która każdą kulę 
U(lerzającą w nią 
odrzucała bez ża- 
duej dla siebie 
szkody. Ale okręt 
taki zwany pan- 

cernikiem był bar­
dzo kosztoy. ny,że- 
. y więc osłabić 
\e?° niszczące 

ziałanie, zaczęto
Pracować nad po­
duszeniem siły 
ShkÓ" . a™a' , ■„ t,lT doskonało- wszelkie prawdopodobieństwo, że wíepljwaj^ý po
' . U, i doprowadzono je do takiej uoskonaio ■nmJAui inwndyi o ów drążek i sam wysadzi 

k że najgrubsze nawet pancerze okrętowe dziura- nad i, . ć ’ j ‘ oływaiace a trzecie wreszcie
& jakby te nie z żelaza ale z papier-' lub ciasta się wpi wietrzy Inne• sykająceja / ladom dni-

W zrobione. Próby tej siły pocisków znajdowa- [spoczywaj

ły sie przedstawione na wystawie pary zkiej i każdy 
patrzac na rozdartą tak wielką masę żelaza, na ster­
czące^ niej odłamy niby wióry z roztrzaskanej de­
ski" nie mógł wyjść z podziwienia nad potęgą nau­
ki w celach tak niszczących zastosowanej. Osłona 
zatem pancerza z siłą pocisku zrównoważyły się po 
części żeby więc nad możnością obrony wziąsc 
przewagę, wymyślono tak zwane to pile, oeyh mrpę 
podwodae działające z gwałtownością z niczem nie­
porównana, tym niebezpieczniejsze ze niewidome 
trudne do uniknienia i wybuchuiące nagle w jednej 

chwili, bez żadne­
go dla okrętu i 
osady ratunku.

Torpile stano­
wią zwykle becz­
ki, napełnione nie 
prochem jako już 
za słabym do po­
dobnego przezna­
czenia, ale nitro­
gliceryną j a k o 
najtańszą i niez­
mierną posiadają­
cą siłę. Są one 
różnego rodzaju: 
jedne z nich za­
palają się przez 
uderzenie okrętu 
o wystający z nich 
drążek, i to uży­
wają się na płyt­
kich" wodach w 
ważkich przesmy­
kach, gdzie jest

» 
nad niemi okręt, zawadzi o^ów drążekJ saiii wy ïzi 

anadnie morza połączone z lądem dru-

Zakładanie torpili.
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tom elektrycznym, przy którym czuwający strażnik 
przez puszczenie strumienia elektrycznego, może je 
w każdej chwili zapalić.

Pierwszą myśl do tych min podmorskich, podał 
Amerykanin Bushnel jeszcze na początku bieżącego 
stulecia; po nim Tulton robił odpowiednie próby, 
ale dopiero w r. 1840 pułkownik Colt zastosowa­
wszy elektryczność do zapalania, rozstrzygnął stano­
wczo zadanie dotąd bezskutecznie próbowane.

W wojnie amerykańskiej torpile rozwinęły całą 
swą niszczącą potęgę, i niemi to zniszczono lub zro­
biono niezdatnorai bardzo wielo pancerników i stat­
ków federalistów nie wiedzących jeszcze wówczas, 
że przez zbuntowane Stany do użytku powołane zo­
stały.

Pewnego dnia gdy w jednym z portów fcderaliści 
zajęci byli wynoszeniem annmicyi z zabranych okrę­
tów zbuntowanym Stanom, jakiś człowiek wszedł 
wolno na pokład statku naładowanego prochem 
i złożył na nim najspokojniej prostą skrzynię dre­
wnianą, przyniesioną na plecach i równic wolno sta­
tek opuścił.

.W takiej gromadzie ludzi zajętych pracą, nawet 
nie zważano na obcego tego przybysza i sądzono, 
ze należąc do ich liczby przyniósł pakę spełniając 
wydany sobie rozkaz. Lecz jakież było wszystkich 
przerażenie,-gdy w parę minut później straszny po­
wstał wybuch ale tak gwałtowny, że nie tylko zdru­
zgotał cały okręt na którym owa paka została złożo­
ną, ale i inne okręty pobl skie, nawet sam port i ma­
gazyny na brzegu morskim wzniesione.

Była to torpila z mechanizmem zegarowym, któ­
ra w naznaczonej dopiero chwili i dobrze naprzód 
obrachowanej sprawiła tak niszczący wybuch.

Oprócz torpil odpornych są i zaczepne. Secesyo- 
niści posiadali mały statek zwany Dawid dla tego, 
że jak biblijny Dawid zabijający olbrzyma, niszczył 
równio olbrzymio statki. Dawid miał tylko 35 stóp 
długości i dziewięciu ludzi osady z maszyną o sile 
kilku koni. Zbudowany z blachy mógł się zanu­
rzać pod wodę do żądanej głębokości, na wierzchu 
zaś jego sterczał drążek- a na wierzchołku drążka 
obsadzoną była baryłka tak urządzona, że za do­
tknięciem się napadniętego okrętu, natychmiast za­
palała się, ten roztrzaskany nabierał wody, tonął 
a Dawid najspokojniej wysuwał się na powierzchnię 
morza i wracał do lądów. Dokonawszy pomyślnie 
kilku podobnych wycieczek, wkrótce stał się postra­
chem floty federa,listów i jak tylko dostrzeżono go 
na morzu największe pancerniki i fregaty uzbrojono 
działami największego kalibru, uciekały dała silą 
pary, przed maleńkim zaledwie widzianym stat­
kiem, któryby jednom uderzeniem rozbićby na proch 
mogły.

Rycina przedstawia statek wśród nocnej pory za­
tapiający torpilę, ażeby utaić przed nieprzyjacielem 
miejsce gdzie na niego śmierć czekać bodzie.

Opisy podobno niemiłe zarówno dla dopełniają­
cych je jak i dla czytających. Gdyby miłość wzaje­
mna i braterstwo przez naukę Chrystusa zalecane, 
łączyły ludzkie serca z sobą jak być powinno, usta­
łyby wszelkie między niemi zawzięte nieporozumie­
nia. Gdy szczera miłość bliźniego zawładnie, świat 
stanie się innym, odrodzi niejako i nic nie niszcząc 
budować będzie wspólne dla wszystkich szczęście 
do którego człowiek nawet na ziemi jest przezna­
czony. Czyż to ziemia nasza tak mała, czyż na niej 

nie znajdzie się miejsce dla każdego, byle chcjał 
pracować, w któremby mu było i dostatnio i wy­
godnie?

Po latach dziesięciu
przez Teres«; Jadwig«;.

---- -—-------

Ciąg dalszy.

Na począt ku Kwietnia szosą wiodącą do Umina 
pędził czterokonny powóz, a w nim siedział młody 
mężczyzna silnej i wyniosłej postaci. Rozglądał się 
ciekawie w około, uśmiechał do pól i łąk jak gdyby 
stęskniony witał dawnych znajomych, a gdy powóz 
minąwszy szosę, wyjechał między «długi rząd chat 
wieśniaczych, wychylił się i przyj aznem skinieniem 
odpowiadał na niskie pokłony przechodzących 
wieśniaków, którzy z uszanowaniem odkrywali przed 
nim głowy.

Była to godzina trzecia, chaty były pozamykane, 
a mieszkańcy ich w polu: dziwiło wszakże podróżne- 
go iż nigdzie nie widzi dzieci, które najczęściej 
w kurzu i błocie walają się przed domem; powóz mi­
nął niebawem chaty wieśniacze i konie radosnem 
rżeniem powitały ukazujące się zabudowania dwor­
skie. Podróżny wychylił się znowu z powozu i wzro­
kiem pogonił między stajnie, stodoły aż do pałacu, 
który otoczony wyniosłemi dębami i topolami, wzno­
sił się majestatycznie sam jeden na wyniosłem wzgó­
rzu. Nagle zwrócił jego uwagę jakiś hałas, gwar 
głosów dziecinnych: podróżny obejrzał się spiesznie 
i spostrzegł gromadkę chłopców i dz ewcząt wycho­
dzącą hałaśliwie i tłumnie z,drewnianego budynku.

Chłopcy trzymał’ pod pachą książki, dziewczęta 
niosły w ręku koszyczki. Podróżny kazał stanąć 
woźnicy, wyskoczył z powozu stanął , patrzał. Gro­
madka dzieci rozpierzchła się niebawem w różno 
strony, gwar ucichł, a po chwili z drewnianego bu­
dynku wysunęły się dwie postacie zajęto żywą roz­
mową.

— Lora! Mila! krzyknął podróżny i pobiegł ku 
obydwom, one to bowiem wychodziły ze swojej no­
wo założonej szkółki.

— Julek! kochany Julek! zawołały siostry i rzuci­
ły się ku niemu.

Juhjusz, chcąc swym przyjazdem zrobić w do­
mu niespodziankę, nie doniósł nic o swoim po­
wrocie: jakaż więc radość ożywiła rodzeństwo, spo­
tykając się z sobą tak niespodzianie, po tak długiem 
n Widzeniu.

Drewniany budynek folwarczny, który świecił 
pustkami gdy on z Umina wyjeżdżał, zmienił się 
teraz do mepoznania; okna i drzwi miał nowe, dach 
naprawiony, lecz ćo najwięce, go dziwiło to wycho­
dzące z niego dzieci. W pierwszej chwili przypu­
ści1’ iż ktoś zajął go bez jogo pozwolenia, ale teraz 
ujrzawszy wychodzącć. siostry odgadł wszystko 
i ucieszył się niezmiernie.

Drugą równie miłą dla niego niespodzianką była 
Emilka. Matka i Lam a nie wspominały mu naumy­
ślnie o jej powrocie, aby zastawszy ją, tym więcej 
się ucieszył.

— Więc ty u nas? rzekł zwracając sie do Emilki, 
jakże jestem szczęśliwy!
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— I już nas więcej nie porzuci, wtrąciła żywo 
Laura. Julijusz w milczeniu uścisnął siostrę, zrozu­
miała go Laura, dziękował jej iż wreszcie uprze­
dzenie swe zniszczyła.

— Takie obszerne polo pracy otworzyło się tutaj 
przede mną, rzekła Emilka, iż rozmyśliwszy się, 
przekonałam, że tutaj więcej mogę być użyteczną. 
Hanna poradzi sobie i beze mnie, bo jej praca już 
rozwinięta.

Julijusz podał jej rękę.
— Domyślam się jakie to pole pracy otworzyło 

się tutaj, odrzekł Julijusz. Szlachetne twoje serce, 
piękna twoja dusza, umiały poświęcić się dla dobra 
ogółu. Pozwól Milo że ci podziękuję za Laurę i za 
mieszkańców Umina których stałaś się szczęściem. 
To powiedziawszy uścisnął serdecznie trzymaną dłoń 
dziewczęcia.

— O nie przeceniaj mojej zasługi, odparła rumie­
niąc się Emilka, zostałam u was bo mi tutaj dobrze, 
zostałam, bo przekonałam się iż fałszywie sądziłam 
Laurę, ona mnie kocha, nawet bardzo kocha.

— To mało powiedzieć kocha, zawołała Laura, 
ona cię szanuje, a to trwalsze jak kochanie.

To powiedziawszy objęła ramieniem Emilkę i uca­
łowała ją wzruszona.

— Mam tylko o jedno żal do Mili, dodała zwraca­
jąc się do brata, wyobraź sobie Julku, uparła się ko­
niecznie, aby tutaj w Umr.iic założyć warsztat koron­
karski, wysyła swoje wyroby do Płocka i sprzedaje 
je jak dawniej pani Lewickiej. Prosiłam ją na wszy­
stko aby tego nie czyniła, lecz wiesz co mi wtedy 
odpowiedziała? Jeżeli tobie lub Cioci sprawia to 
przykrość, w takim razie powiocę do Hanny; kocham 
was szczerze, lecz mimo to sama na siebie praco­
wać będę, bo nie jestem kaleką, ani też chorą, ani 
zgrzybiałą, anb dzieckiem, żebym pracować nie mo­
gła. Zresztą myślę o przyszłości, bo któż zaręczy, 
że będę mogła być przy was zawsze i zjadać wasz 
chleb gościnny.

— Pochwalam zupełnie odpowiedź Emilki, od- 
rzekl Julijusz. Tak czuć i działać każdy powinien, 
choćby milijony do niego należały. Ale Lorze pra­
wie się napatrzeć nie mogę, tak jakoś zmieniłaś się 
na panienkę wcale inną jak byłaś Przyznam ci 
się....

— Już nie mów dalej, przerwała Laura kładąc rę­
kę na ustach brata. Wiem wszystko, byłam złą, 
znudzoną, zazdrosną bo nie miałam żadnego zajęcia, 
dziś jestem mną, wesołą i szczęśliwą bo pojmuję że 
i moje życie nie upływa bezużytecznie.

— Jakże cię kocham moja Lorcin.
— Podziękuj za to Emilce, to jej dzieło.
Gwarząc, śmiejąc się. opowiadając sobie, rodzeń­

stwo doszło wreszcie do pałacu, aby Matce zwia­
stować wesołą nowinę powrotu Julijusza.

VI.
Jak biegły potem dnie i miesiące a nawet i lata 

nie będę wam opowiadała, dość że ubiegło ich spo­
ro a my kor ystając z tego zajrzyjmy do pomieszka­
nia Hanny i panny Doroty.

Nic się w mein nie zmieniło, i tak samo jak przed 
dziesięciu laty, Hanna siedź' przy stoliczku a przy 
niej panna Dorota, obie zajęte robotą. Po chwili 
Hanna podniosła, głowę i rzekła:

— Nie pam'çtam dobrze, ale zdaje mi się, że to 
dzisiaj właśnie lat dziesięć upływa, kiedy Emuka, 
Hinma i ja zawarłyśmy na pensyi pam N ślub 

przyjaźni. I otworzywszy szufladkę stoliczka wyjęła 
z niej maleńki pugilaresik, przerzuciła parę stronnic 
a potem odezwała się znowu z uśmiechem łago­
dnym:

— Tak jest, dzisiejszy dzień powinnam obchodzić 
uroczystoście jako rocznicę naszego ślubu, jest data, 
i podpisy Emmy i Emilii. Od Emmy, już nie pa­
miętam kiedy miałam wiadomość, a od Emilii osta­
tni list odebrałam dwa lata temu;'* tu Hanna west­
chnęła, schowała pugilares i zadumała się

Te kilka lat w których przerwaliśmy nasze opo­
wiadanie, niezmieniły jej wcale, na czole przybyło 
tylko trochę więcej powagi, za to Ciotka Dorota pod­
starzała się widocznie. Włosy miała teraz biehitcń- 
kie, na twarzy więcej jeszcze zmarszczek przybyło, 
ale zawsze była łagodną i pełna spokoju. Otulona 
w watowany szlafroczek, siedziała przy jasnem świe­
tle kominka, był to bowiem mroźny dzień listopado­
wy i robiąc szare pończoszki na drutach z miłością 
patrzyła na Hannę.

— Moj Boże jak to prędko czas miia, odezwała 
się panna Dorota wstrząsając głową, więc ty już 
Hanno liczysz lat dwadzieścia pięć, a ja pięćdziesiąt 
ośm. Czuję się wprawdzie zdrowa i silną, lecz kto 
wie czy długo jeszcze będę mogła być z tobą razem.

— Ö Ciociu? pocóż te smutne przypuszczenia, rze­
kła Hanna pochylając sie do ręki panny Doroty. 
Ciotka uścisnęła Hannę.

— Kiedy wróciłaś do mnie z pensyi, mówiła da­
lej, z trwogą pa trzałam u a ciebie, myśląc o twej przy­
szłości; prosiłam wówczas gorąco Boga aby dał mi 
długie jeszcze życie. Byłaś takiem dzieckiem, po­
trzebowałaś opieki, lecz dziś już jestem spokojną 
o twoją przyszłość. Wyrobiłaś sie Hanno na kobie­
tę, która potrafi stać, o własnych siłach, która zje­
dnała sobie powszechną miłość i szacunek. To po­
wiedziawszy, pogłaskała krucze włosy dziewicy, jak 
gdyby miała przed sobą maleńką dziewczynkę. Han­
na w milczeniu ucałowała jej rękę i spojrzała na 
Ciotkę z wdzięcznością. W tern drzwi prowadzące 
do sieni otworzyły się ukazał sie w nich służący 
w Tibery i.

— Pani hrabina Umińska pyta się czy panie 
przyjmują? zapjtał.

Hanna podniosła się żywo i odrzekła:
— Proś! i pośpieszyła na przeciw gościa, ale za­

ledwie przestąpiła próg sieni, krzyknęła radośnie 
i wybiegłszy aż na ganek rzuciła się w objęcia mło­
dej kobiety wysiadającej z powozu. Nie Matka to 
była Laury, lecz Emilija. Wzruszone przyjaciółki, 
w pierwszej chwili nie były w stanie nawet słowa 
przemówić, do oczów łzy się cisnęły, radość tamo­
wała słowa, lecz powoli uspokoiły sio, Hanna 
wprowadziwszy Emilkę' do sieni, rzekła zdejmując 
z niej futro.

— Czeinużeś kazała Milo anonsować się jako hra­
bina Umińska?

Emilija uśmiechnęła się.
-- Bo nią zostałam kochanko, rzekła, jestem żo­

ną Julijusza.
Hanna, zmieszała się.
— Cóż to sądzisz iż zmieniłam się przez to? spyta­

ła Emilka, usuwasz się jak gdybyś bała się mnie. 
Bądź spokojną Hanno, lubo zostałam hrabiną Umiń­
ską jestem tą samą co dawniej, Milą twoją przyja­
ciółką. Nie odpisałam ci w prawdzie na 1 wój list, 
nie miałaś ode mnie wiadomości, ale chciałam ci 
zrobić niespodziankę. Ślub potem Lory...
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— Węc Laura poszła za mąż?
— Ślub Lory odbył się w przeszłym miesiącu, rze­

dła, wyszła za “pana Adama przyjaciela Julijusza 
i bliskiego naszego sąsiada. Co do mnie, już starą 
jestem mężatką, nie długo będzie półtora roku jak 
proboszcz naszej parafii pobłogosławił nasz związek. 
Musisz Hanno do nas przyjechać, lecz gdzież "jest 
Ciotka Dorota? zapytała.

— Czoka tam na nas, odpowiedziała Hanna, 
chodźmy do niej.

Ośmielona obejściem Emilii, Hanna zbliżyła się 
do niej z dawną serdecznością i swobodą. Bo toż 
rzeczywiście Emilija nic się nie zmieniła, tak w obej­
ściu, jak w powierzchowności. Drobna, piękna jej 
twarzyczka, wyglądała jak dawniej niemal"dziecin­
nie jeszcze, złote pukle włosów, gładko zaczesane, 
ujęte były w delikatną siatkę. Taż sama co daw­
niej słodycz, łagodność i serdeczność, odbijały się 
w jej słowach, w jej ruchach i obejściu. Strój” mia­
ła tylko inny, poważny, kosztowny, jak przystało 
na panią hrabinę. Panna Dorota ujrzawszy ją 
wchodzącą, poznała natychmiast, a dowiedziawszy 
się że jest już mężatką, powinszowała serdecznie. 
: — Z przyjemnością ogrzeję się przy tym kominku 
moja droga pani, rzekła Emilka siadając obok pan­
ny Doroty, zziębłam bowiem okropnie. Mnóstwo 
powodów ściągnęło mnie dzisiaj tutaj, mówiła dalej 
zwracając się z pocałunkiem do Hanny. Najprzód 
jeśli pamiętasz jest to dzisiaj ów dzień, w którym 
przyrzekłyśmy sobie iż po latach dziesięciu zbierze- 
my się w domu twej Ciotki, aby ślub naszej przyjaź­
ni ponowić. Powtóre było mi już , tęskno do mojej 
dobrej, Hanny i pragnęłam koniecznie zo­
baczyć ją i uścisnąć, po trzecie chciałam cię zapro­
sić na letnie miesiące do siebie. Widzisz co było 
tutaj powodów, a jeszcze nie wszystkie wyliczyłam, 
ale o tein potem. Pierwej powiedz mi też co o sobie, 
co porabiasz, czy zawsze pracujesz? i Emilija tysią­
com zapytań obrzuciła Hannę.

O moja droga, mówiła kończąc swojo badanie, jak­
że rada jestem że ciebie widzę zdrową, wesołą jak 
dawniej, lecz Emma, Emma co się. z nią dzieje?

~ Emma jest z wami, ozwał się nagle obcy głos. 
Emilija i Hanna obejrzały się. ku drzwiom i ujrzały 
w nich stojącą młodą kobietę w podróżnem ubraniu, 
I rudno było w niej poznać dawną żywą roztrzepaną 
Enimę, chyba po czarnych włosach, krótko jak daw­
niej uciętych, i wielkich szarych oczach, ocienionych 
długą rzęsą. Bumianna niegdyś jej twarzyczka po­
bladła i wyciągnęła się, w jej postawie coś byłomęzkie- 
go, wydawała się przynajmniej lat kilka starszą od 
swych koleżanek.

Hanna i Emilija pospieszyły powitać ją, podała 
im dłoń z kolei, uścisnęła silnio, potem zruciła z sie­
bie płaszczyk. d. n.

----- ------------

riscz i śmiech sieroty
(wierszyk napisany przez Kurpia z nad Narwi).

Wiosenną porą, w uroczym gaiku,
W pobliżu ubogiej chatki,
Usiadło młode dziewczę przy strumyku, 
I w wianki splatało kwiatki.

Twarz jej milutką ozdabiał rumieniec
Zaś szyjkę, włosów blond sploty;
A główka, strojna w kwiatów polnych wieniec, 
Jak istny obraz prostoty.

Lecz walka uczuć, czy jakieś cierpienie
Chmurzy powab jej uroku,
Bo na jej twarzy, migoczą jak cienie: 
To uśmiech, to znów Iza w oku.

Wszak to już trzeci wianeczek uwiła;
A więc, otarłszy Izy z oczu,
Spojrzenie swoje w kapliczkę zwróciła, 
Co tam stała na uboczu.

Nagle dziewczynka przyl.lasnęla w dłonie,
Uśmiechnęła się — a po tern
Wstawszy, do kapliczki, przez smugi i błonie 
Pobiegła zelirka lotem.

Tam przed ołtarzem, tylko co tak hoża,
Znowu zalewa się łzami
I klęcząc błaga: „Rodzicielko Boża!
Zmiłuj się, zmiłuj nad nami.”

I wraz z modlitwą wynurzywszy bóle,
Przed Panią na’wysokości,
Trzy wieńce składa, jakoby symbole
Wiary, nadziei, miłości.

Ijuż nic płacze; - znów lekka swobodna,
Zegna kapliczkę szczęśliwa,
I z lubym śmiechem, dziewczynka nadobna 
W pląsach nad strumyk przybywa.

— Dziewczę! kto jesteś? powiedz co ten znaczy
Sbnuteki z radością žarazáan?
Czy twój śmiech łzawy jest jakiej rozpaczy, 
Czy zbytku szczęścia obrazem?

- Temu kto poznał, dziewczynka odpowie,
Co jest Bóg, religija, cnota,
Myśl o rozpaczy nie postanie w głowie.
Kto zaś jestem? -- jam sierota!

Ja nic mam Ojca, ani nie mam Matki,
Oboje leżą już w grobie,
V, yszłam niedawno z I i oto chatki, 
Plączę i śmieję się sobie.

Wtedy gdy wspomnę, żem na święcie jedna,
Że juz nigdy nic zobaczę
Moich Rodziców, żem sierota biedna, 
Cóż dziwnego że zapłaczę?

Lecz zaraz potem, te .smutne marzenia
Myśl o wieczności rozwieje,
Przypomnę sobie święty krzyż zbawienia, 
Łzy otrę, i już się śmieję.

(Idy ujrzę chytrość, zbrodnię co wstręt budzi,
Łub obyczaje prostaeże,
Uciekam zdała od niedobrych ludzi, 
Biegnę do chatki i plączę.

Tu gaj, tu strumyk, kwiat na każdym kroku, 
Wlewa w mą duszę nadzieję, 
l jakaś radość błyska w moim oku, 
Pląsam, cieszę się i śmieję.
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Gdy ■wiem, że tyle biedaków, nędzarzy,
Wiedzie swe życie tułacze,
A nikt ich żadnem wsparciem nie obdarzy, 
0'. wtedy gorzko zaplaczę.

Lecz, gdy dostrzegę że bliźni bliźniego
Przyjmic, przytuli, zagrzęje,
Takem kontenta, źc nie' wiem dla czego 
Z całą uciechą się śmieję.

Wy! co dzierżycie hojnie-dary Boże,
Co was zdobią piękne cnoty, 
Wybrańcy losu! o ile kto może, 
Wspierajcie biedne sieroty.

Jeśli nie datkiem, to ciepłem miłości,
To chociaż radą, choć słodkim wyrazem,
A w zamian od nich, przyj mci c w dank wdzięczności, 
Z serca płacz i uśmieęh razem.

WYSPA TAJEMNICZA
PĘZEZ

Juliusza Wernes
(dzieło irwieńczone przez Akademiję franeuzką).

Przekład J. Belejowsliiéj.

CZĘŚĆ PIERWSZA
ROZBITKI Z BALONU.

(ciąg dalszy ).

"KII-
Kolomści wyspy Lincoln raz jeszcze dokoła rzu­

cili oczyma, obeszli krater, a w pół godziny pó niej 
stanęli już na niższej płaszczyźnie, gdzie przepędzi­
li noc poprzednią.

Penkroff objawił zdanie że czas już było po­
myśleć o śniadaniu, spojrzano na zegarki, i z tego 
powodu pomyślano o ich uregulowaniu.

Jak wiadomo, zegarek Gedeona Spilett, nie był 
uszkodzony przez wodę morską, gdyż reporter upad! 
na suchy piasek. Był to wyborny chronometr kie­
szonkowy, który Gedeon nakręcał codzień najregu­
larniej, o tej samej godzinie.

Zegarek inżyniera stanął wtenczas gdy leżał, 
omdlały na wydmach piasczýstych. Nakręciłgo 
teraz, a wnosząc z wysokości słońca, że musi być 
około dziewiątej, nastawił skazówki na tę godzinę.

Gedeon Spilett cliciał pójść za jego przykładem, 
lecz inżynier zatrzymał jego rękę, mówiąc:

— Nie trzeba, kochany Gedeonie, wstrzymaj się 
jeszcze. Wszakże zegarek twój wskazuje godzinę 
jaka obecnie jest w Richmond?

— Tak, Oyrusie.
— A więc jest naregulowany podług południka 

tego miasta, różniącego się mało od południka 
Washintonu?

— Bez wątpioni a.
— W takim razie pozostaw go tak jak jest, tylko 

Nakręcaj regularnie; może nam się to przydać.
7- Nie pojmuję na co, pomyślałPenkroff.
Śniadanie spożyto z takim apetytem, że nie pozo­

stało już nic zwierzyny ani też nasienia pinii, lecz

Penkroff nie troszczył się wcale, gdyż rachował że 
w drodze uda mi się upolować jakąś zwierzynę, za 
pomocą Topa, który teraz bardzo małą otrzymał por- 
cyę, i podniecony głodem potrafi ją wyszukać w za­
roślach u stóp góry. Prócz tego marynarz zamie­
rzał prosić inżyniera, aby dostarczył prochu i parę, 
dubeltówek, i był przekonany że otrzyma to z naj­
większą łatwością, bo wszakże iuż pan Smith potra­
fił słoiicdm zapalić ognisko.

Po śniadaniu, Cyrus Smith objawił zdanie aby 
inną drogą wracać do Kominów. Pragnął poznać 
jezioro Grant, przedstawiające się. tak pięknie wśród 
pysznych drzewT otaczających go w koło; zeszli więc 
na pasmo niższych poprzecznie ciągnących sio gór, 
służących ostrokręgowi za podstawę, wśród których 
prawdopodobnie brał początek strumień zasilający 
jezioro. Koloniści rozmawiając z sobą, uradzili 
przytem że choć nie, ma konieczności aby wszy­
scy szli razem, jednak jedni od drugich nie^będą od­
dalać sio. zbytecznie. Prawdopodobnie, w tych gę­
stych lasach inusiały znajdować się jakie dzikie 
zwierzęta, 1 sama roztropność nakazywała zachować 
ostrożność. Najczęściej Penkroff, Harbert i Nab 
szli na przód, a przed nimi biegł Top, zaglądając 
w każdy zakątek. Inżynier i reporter szli obok sie­
bie. Gedeon"Spilett trzymał :w ręku notatki aby 
W nich zapisać natychmiast każde ważniejsze odkry­
cie lub zdarzenie. Cyrus Smith milcząc spoglądał 
w kol’0, i niekiedy zbaczał trochę z drogi aby jakiś 
drobny przedmiot podnieść z ziemi, poczcm przy­
glądał mu się i nie mówiąc ani słowa, chował do 
kieszeni.

—- <lo on u licha zbiera tak starannie? powtarzał 
Penkroff; patrzę i patrzę, a nie widzę nic takiego po 
co wartoby się, schylić.

Około godziny dziesiątej, koloniści dochodzili już 
do podnóża góry Franken, jadzie spotykali tylko 
krzaki i zaledwie gdzie nie gdzie drzewa.

Cyrus Smith sądził że bez żadnego wypadku doj­
dą do strumienia;' który jak mniemał musiał płynąć 
pod drzewami przy końcu doliny, gdy zobaczył Har­
bert a powracającego spiesznie, a jednocześnie Nab 
i marynarz skryli się za skałami.

— Cóż się. to stało Harbercie?—zapytał reporter.
— Bym, odpowiedział Harbert; zobaczyliśmy 

dym wychodzący z pomiędzy skał, o jakie sto kro­
ków przed nami.

— Co! mielibyśmy znaleść tu ludzi! zawołał re­
porter.

— Nie pokazujmy się dopóki nie będziemy wie­
dzieć z kim mamy do czynienia, odpowiedział Cyrus 
Więcej obaw iam się niż pragnę spotkać się z mie­
szkańcami tej wyspy, jeżeli tylko są tu rzeczywiście. 
Gdzie jest Top?

— Top pobiegł naprzód.
— I nie szczeka?
— Nie.
— Dziwna rzecz. Sprobójmy go przywołać.
Za kilka chwil inżynier, reporter i Harbert połą­

czyli się z towarzyszami, i równie jak oni skryli się 
za odłamami bazaltu.

Stojąc tam widzieli wyraźnie słupy żółtawego dy­
mu, wzbijające się w powietrze.

Inżynier lekkiem śfiśnięciem przywołał Topa, 
i dawszy znak towarzyszom aby na niego zaczekali, 
wsunął się między skały.

Koloniści z pewnym niepokojem oczekiwali skul 
ków tego badania, gdy Cyrus Smith zawołał na nich.



Pobiegli do niego, i zatrzymali się nagle począ­
wszy niemiła woń roztaczającą sie w powietrzu, po 
której inżynier poznał odrazu, że nie maja się cze­
go obawiać.

— Ten ogień, czyli raczej ten dym, rzekł do 
przybyłych, nie zwiastuje nam obecności człowieka, 
lecz źródło siarczane, którem będziemy mogli leczyć 
wszelkie przypadłości kataralne.

— Wybornie! zawołał Penkroff: żałuję doprawdy, 
że nie mam kataru!

Zbliżyli się do miejsca z którego dym wychodził, 
i spostrzegli płynące między skałami źródło, którego 
wody wydawały silną woń kwasu siarkowego, po­
chłaniając pierwej w siebie kwasorod z powietrza.

Cyrus Smith skosztował te’ wody, i znalazł w niej 
smak trochę słodkawy. Co do jej temperatury, 
oznaczył ją na dziewięćdziesiąt-pieć stopni Fahren­
heit’a (35°° centig. po nad zero). Gdy Harbert zapy­
tał go jakim sposobem mógł to obliczyć, odpowie­
dział:

— Bardzo łatwym, mój Thłopcze, gdy zanurzy­
łem rękę w tej wodzie, nic czułem ani zimna ani 
ciepła, co dowodzi że temperatura jej jest równą 
temperaturze ciała ludzkiego, oznaczonej mniej wię­
cej na dziewięćdziesiąt pięć stopni.

Opuścili wkrótce źródło siarczane, które obecnie 
było dla nich całkiem bezużyteczne, i zwrócili kroki 
do lasu, rozpoczynającego się o kilkaset kroków 
dalej.

Tam, jak się tego domyślano, strumień toczył 
swe bystre i przejrzyste wody wśród wysokich brze­
gów z czerwonej ziem , której kolor zdradzał obe­
cność niedokwašu żelaza. Kolor ten tak uderzał 
w oczy, że strumień otrzymał nazwę Czerwonego 
Strumienia.

Był to strumień szeroki, głęboki i przezroczysty, 
utworzony z wód spływających z gór; tu spadając 
z nich potokiem, tam tocząc się ciclio po piasku, tu 
z hukiem rozbijając się o sikały, lub zbiegając w szu­
miących kaskadach, i tak dążąc do jeziora odległe­
go o półtory mili. Woda w nim była słodka, to 
jest zdatna do picia, trzeba wiec było wnosić że ta­
każ sama napełniała jezioro. Byłoby to nader wa- 
żne odkrycie, w razie gdyby w tej stronie znaleziono 
mieszkanie dogodniejsze nad Kominy.

Kilkaset sztuk drzew rosnących w dole strumienia 
i ocieniających jego brzegi, należało po większej 
części do gatunków rosnących iw umiarkowanych 
strefach Australii i Tasmanii, a nie do drzew szysz­
kowych, pokrywających poznaną już pierwej część 
wyspy, o kilka mil od płaszczyzny Piękny Widok. 
W kwietniu, który na tej półkuli jest tern czem u nas 
październik, to jest początkiem jesieni, jeszcze gęsto 
pokrywały jo liście. Były tam kazuaryny, eukaly- 
ptusy, a z tych niektóre miały na wiosnę dostarczyć 
kolonistom słodkiej manny, zupełnie podobnej do 
manny Wschodniej. Kępy cedrów australijskich, 
rosły ma małych łączkach, pokrytych wysoką trawą, 
zwaną w Nowej Holandyi „tussak“; zdawało się. je­
dnak że na wyspie, nie było wcale kokosów, tak 
obficie rosnących na archipelagach Oceanu Spokoj­
nego; może klimat był tu dla nich za chłodny.

— Co za szkoda, rzekł Harbert, brak nam drzewa 
lak użytecznego, i tak piękne wydającego orzechy!

Co do ptaków, tych mnóstwo uwijało się na nie­
zbyt suto pokrytych liśćmi gałęziach kazuarynów 
i eukalyptusów, gdzie swobodnie mogły rozwijać 
skrzydła. Kakatoe, czarne, białe i szare, papugi 

zwyczajne i z klinowatym ogonem, z upierzeniem 
ozdobionem najpiękniejszenn barwami, oraz błęki­
tne lory, przeskakiwały z gałęzi na gałęź, wśród 
ogłuszającego szczebiotania.

Nagle dziwny koncert rozległ się w gęstwinie. 
Koloniści słyszeli kolejno śpiew ptaków, głosy zwie­
rząt, kląskania niby wychodzące z ust ludzkich. Nab 
i Harbert pobiegli w tę stronę zapominając wszel­
kich przepisów ostrożności. Szczęściem, nie znale­
źli tam ani dzikich zwierząt, ani dzikich ludzi, lecz 
pół tuzina krzykliwych i przedrzeźniających ptaków, 
w których poznali „górskie bażanty“. Kilka zrę­
cznych uderzeń kijem zakończyły scenę naślado­
wnictwa, a kolonistów zaopatrzyły w wyborną zwie­
rzynę.

Harbert pokazał także towarzyszowi pyszne go­
łębie, z połyskującomi miedzianego koloru skrzy­
dłami, jedne ozdobione pysznemi czubami, drugie 
upierzone zielono, jak pokrewne ich z Port—Mac­
quarie; nie podobna jednak było zabić żadnego, ró­
wnic jak napotykanych tam kruków i srok, gdyż 
ulatywały zbyt prędko. Jeden nabój śrutu byłby 
pozbawił życia mnóstwo tych ptaków, lecz myśliwi 
nasi posiadali tylko kamienie i kije, a ta broń pier­
wotna pozostawiała wiele do życzenia.

Brak lepszej broni jeszcze więcej dał im się we 
znaki, gdy cale stado zwierząt |(skacząc, podskaku­
jąc, wyskakując na trzydzieści stóp w górę, uciekło, 
przeskakując po nad zaroślami tak prędko i tak wy­
soko, że można było sądzić że jak wiewiórki skaczą 
z drzewa na drzewo.

— Kangury! krzyknął Harbert.
— Czy "to zdatne do jedzenia? zapytał Penkroff.
— Duszone w rondlu, rzekł reporter, są nawet 

wyśmienitą potrawą!..
Nie dokończył jeszcze, gdy marynarz, Nab i Har­

bert pobiegli za kangurami. Daremnie Cyrus wo­
łał aby się wrócili, oni zaś napróżno ścigali zwie­
rzynę uciekającą tak szybko, i odskakującą od ziem; 
jak piłka elastyczna. Po pięciu minutach stanęli 
zadyszani, kangury zaś znikły w losie; nawet Top 
aie był od nich szczęśliwszym.

— Panie Smith, rzekł Penkroff, gdy inżynier 
wraz z reporterem zbliżyli się do nich, panie Smith, 
sam widzisz że fuzya koniecznie nam potrzebna- 
Czy ją nam pan /.robisz?

— "Być może, ale zaczniemy od wyrobienia strzał 
i łuków, i pewny jestem że wkrótce nauczysz sif 
z nich strzelać, równie dobrze jak australijscy mj" 
śliwi.

— -Łuki, strzały! rzekł Penkroff pogardliwie, K
dobre dla dzieci. d. c. n.

POGADANKI Z OJCEM
LVIH.

— Ażeby uzupełmć naszą ostatnią pogadankę,< 
mówił Pan Lanowski, — muszę wam moje dziec! 
powiedzie jeszcze kilka słów o fotografii, a racnO 
o jej rozlicznych zastosowaniach.

— To są i inne-jeszcze, oprócz robienia portrß'
tów? — zapytał Staś.

— Są inne, i bardzo w naukach ważne, sam 
przekonasz o tern. Żadna sztuka w tak krótk’!1 
czasie nie uczyniła tak znacznych postępów, tak sl ' 
nie wydoskonaliła i rozpowszechniła. Dla ws/A 
kich prawie stała się ona dostępną. Już w tern Jl1 
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mała jest jej zasługa, że za bardzo niewielka cenę 
daje możność posiadania portretów ukochanych lub 
znajomych osób, do których dawniej z taką trudno­
ścią i kosztem się przychodziło. Następnie, z ró­
wną łatwością otrzymują się najdoskonalsze widoki 
miejsc które jakiekolwiek zajęcie wzbudzić mogą, 
z tego powodu fotograiija podróżującym bardzo wa­
rne oddaje usługi. Żadne opisy nie mogą tak do­
kładnego dać wyobrażenia o nieznanych miejscowo­
ściach jak dobry ich rysunek. Dawniej, jeźli pod­
różnik rysować umiał, ileż to on czasu potrzebował 

zdjęcia zaledwie kilku lub kilkunastu widoków.
Dziś w małym pudełku mieści się cały przyrząd fo- 
ograficzny, 'który wszędzie z sobą podróżny zabrać 

•noże, i w licznych nawet egzemplarzach zbierać 
wizerunki wszystkiego co tylko godne jest uwagi, 
1 to z dokładnością o wiele większą aniżeli najlepszy 
rysunek, gdyż 'wiatło lepiej widzi aniżeli oko ludz­
kie i najdrobniejszego, niedostrzeżonego nawet 
szczegółu nie opuści. Nauka już niejedną korzyść 
otrzymała z tej niezmiernej dokładności rysunków 
fotograficznych. Pewien podróżnik zwiedzając 
t/recyą, odlbtografował zwaliska jakiejś starożytnej 
świątyni. Po powrocie do kraju, rozpatrując pew­
nego razu ów rysunek za pomocą szkła powiększa­
jącego, dostrzegł na jednym z odłamów kainicn- 
AVch delikatną rzeźbę, noszącą wszystkie cechy 
sztuki egipskiej. Z tego można było już czynić 
Wnioski co do pochodzenia i znaczenia tej świątyni, 
0 której żadnych podań nic zostawało, ßzezbii ta 

dokładnie przez światło odtworzona, gołem 
°kiem wcale widzialną nie była.
. Zoologija i botanika także fotografiją się posługu­
ją Okazy nowo, nieznane, w jednej chwili i z naj­
większą wiernością na papier są przeniesione, zwie- 
l’zę, owad lub roślina. W badaniach mikroskopij­
nych zwłaszcza, fotografiją ogromne oddaje usługi, 
wizerunek fotograficzny jakiego nieskończenie ma- 
'tego żyjątka, oglądany przez mikroskop, też same 
Wełnie przedstawia szczegóły, co zwierzątko praw­
dziwe przez tenże mikroskop oglądane? Między 
Rysunkiem a fotografiją ta wielka zachodzi różnica: 
Zfr Wyrysować można tylko to co się widzi, a światło 
1110 opuszcza najdrobniejszych, mikroskopijnych 
SZcz&gółów.

huka astronomii od niedawnych czasów bardzo 
^cz?ła się posługiwać fotografiją przy jej pomocy 

lele ważnych odkryć uczyniła. Naprzykład w cza- 
1<! zaćmień słońca, to ciało najlepiej badane być 
Wj«, gdyż blask jego jest przyćmiony, a części 

bakryte wyraźniej się przedstawiają. W tedy na 
jJlzcgach tarczy słonecznej, która nam tak okrągłą 
^ye się zdaje, astronomowie za pomocą teleskopów 
\v°v i * nierówności, jakby góry jakieś ruchome, 
nuskakujące tó znikające nagle. Te nierówności 
]lGZ'Van° protuberancjami, i sądzą że to są niezmier-

Wybuchy wulkaniczne, wyrzucające olbrzymie 
1 ibT^ ltuił,0ryi rozpalonych. Odrysować owych pro- 
^.^••’ancyi nie podobna, gdyż trwają chwilę i zmie- 
i ń?? I miejsca; fotografija jednak chwyta je. 
obi .^P‘’ócz tego i do innych jeszcze ważnych 
tijp(ir''il'0yi-posługuje ona. Ale zostawmy fotogra- 
doćn° • Groj. mówiliśmy już dostatecznie, a przejdźmy 
'»nik vyaznięjszych narzędzi optycznych, jakiemi są 

teleskopy.
Włas •i,,z czem są soczewki i jakie są ich 

i'? soczewka bardziej jest wypukłą tern 
zleJ powiększa. Soczewka pojedyńcza, opraw­

na, służąca do rozpatrywania drobnych, lecz okiem 
widzialnych przedmiotów, nazywa się łapą. Mikro­
skopy zaś czyli drobno w Idze bardzo powiększające, 
złożone są z kilku soczewek. Przedmiot badany 
powiększony przez jedną, druga powiększa znowu, 
trzecia bardziej jeszcze i tak dalej. Takim sposo­
bem dochodzi się do bardzo żnaczuego powiększe­
nia i widzenia przedmiotów golem okiem, czyli jak 
się w nauce mówi, okiem niouzbrojonem, zupełnie 
dostrzedz się nie dających. Zwyczajne mikroskopy 
składają się z rurki wewnątrz czarnej, za pomocą 
szruby poruszającej się na mocnej podstawie, z je­
dnej strony rurki znajdują się soczewki, jedna za dru­
gą blisko siebie umieszczone; pod temi soczewkami 
przedmiot badany umieszcza się miedzy dwoma 
szklanneini tafelkami, i oświetla się ze spodu za po­
mocą małego wklęsłego zwierciadełka. Najwięcej 
powiększający i najbardziej ciekawy jest mikroskop 
zwany fotoelektrycznym. Podobny on jest nieco do 
dobrze wam znanej latarni czarnoksięskiej. Zamiast 
zwyczajnej lampy, jak w czarnoksięzkiej latarni, 
znajduje się tu światło elektryczne, którego promie­
nie gromadzą się na te wszystkie soczewki i obraz 
olbrzymich rozmiarów na ścianie się ukazuje. Jest 
to widok nadzwyczaj zajmujący, odkrywający cały 
nieznany świat istot mikroskopijnych, znajdujących 
się w wielu płynach; w kropli wody naprzykład 
widzieć się dają najdziwaczniejszych, potwornych 
kształtów istoty; widzimy je poruszające się szybko, 
napadające na siebie, pożerające się wzajemnie. 
Niezmiernie jest ciekawym widok malutkiej, niedo- 
rosłej żabki, w której wszystkie żyły są tak prze­
zroczyste, najdoskonalej widać jak krew w nich 
przepływa. Na ścianie ukazuje się coś niby jak 
mappa geograficzna, poprzerzynana rzekami w ro­
zmaitych kierunkach, a wszystkie płyną z niezmier­
ną szybkością. Te rzeki są to artorye i żyły w któ­
rych krew krąży nieustannie. Mikroskopy 'bioelek­
tryczne w wyższych zakładach naukowych przy wy­
kładach się używają.

Teleskopem nazywa sie narzędzie optyczne, któro 
przybliża przedmioty bardzo oddalone. Pierwszy 
teleskop a raczej luneta astronomiczna, przez którą 

-Ciała niebieskie badać zaczęto, zrobioną była przez 
słynnego Astronona Galileusza i dotąd jego nazwi­
sko nosi, przy jej pomocy odkrył on góry na księży­
cu, plamy na słońcu i cztery księżyce planety Jowi­
sza. Był to najprostszy rodzaj teleskopu, złożony 
tylko z dwóch wielkich soczewek w długiej rurze 
osadzonych: dotąd jeszcze one są używane, lecz jak 
powiedziałem nazwę lunet astronomicznych noszą. 
Skład teraźniejszych teleskopów o wiele bardziej 
joet skomplikowany. Znajdują się w nich i so­
czewki zwierciadła wklęsłe, a przedmiot nie widzi 
się wprost, tylko obraz jego odbity w zwierciadle 
wielkich rozmiarów, tak że chcąc naprzykład widzieć, 
księżyc, potrzeba do. niego plecami być obróco­
nym. Wiole osób dziwi sie tomu i nie pojmuje, że 
tego wymaga gra zwierciadeł i że patrząc na 
księżyc lub słońce przez teleskop, nie widzi się 
właściwie tych ciał niebióskich, tylko ich obraz 
przez soczewki i zwierciadła znacznie powiększony 
czyli przybliżony, gdyż tu słowo jjrzy bliźyć znaczy to 
samo co powiększyć. I tak jeżeli teleskop powiększa 
6,000 razy, widzimy księżycjakbybyło6,000 razy bli­
żej od nas; czyli znając odległość jego od ziemi, jak­
by był o dziewięć mil tylko. Nic wiec dziwnego 
że za pomocą wielkich teleskopów tak wyraźnie uką- 
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zuja się na nim góry, kratery wulkanów i głębokią 
doliny.

Największych rozmiarów teleskopy znajdują się 
w Anglii: pierwszy był urządzony przez znakomite­
go astronoma Herszola; ma rurę na 40 stóp długą, 
obejmującą zwierciadło metalowe wklęsłe ogromnej 
wielkości. Zwierciadła do teleskopów używane 
zawsze są metalowe, najwięcej srebrne, niezmiernie 
gładko wypolerowane. Niedawncmi czasy bogaty 
anglik, Lord Boss, w parku swoim w Irland}], zbudo­
wał jeszcze większy teleskop który o wiele przeszedł 
ów teleskop Ilorszela, a kosztował przeszło niilijon 
złotych. Potrzeba osobnych przyrządów i machin 
do poruszania i kierowania tak olbrzymim narzę­
dziem. On to właśnie przybliża o 6,000 razy. Za 
:ego pomocą astronomowie zapuszczają wzrok swój 
w niezmierzone głębie przestrzeni niebieskich i na­
uka wielo bardzo ważnych odkryć mu winna. Ci 
którzy oglądali księżyc przez ten teleskop utrzymują, 
że gdyby na nim znajdowały się budynki tak wiel­
kie jak piramidy Egipskie, to z pewnością widzieć 
by się dały. //. K.

CZYNY NAUCZAJĄCE.
Wspomnienie z życia Jidijusza Cezara. Na mo­

rzu Adryatyckiem, w kierunku brzegów Grecyi, pły­
nął zbrojny okręt; niebo było pogodne, w powietrzu 
cisza zupełna panowała, a na pokładzie okrętu było 
bardzo wesoło. Naraz począł się zrywać wicher 
niespokojny a powierzchnia morska marszczyć się 
i wspmać w bałwany; niebo zasępiło ciemne chmu­
ry, wesołość znikła, sternicy pobledli z przerażenia, 
majtkowie nieprzytomnie biegali to w tę, to w ową 
stronę, a gdy po ciemnych niebiosach, poczęły krzy­
żować się błyskawice i burza zawyła, gdy huk grzmo­
tów i piorunów rozległ się w powietrzu, w tedy pod­
niósł się lament, płacz, krzyki rozpaczy 1 trwogi. 
Niebezpieczeństwo groziło wielkie, miotane burzą 
bałwany wspinając się coraz wyżej groziły zatopie­
niem okrętu, wszyscy stracili przytomność, nikt o ra­
tunku nic myśiał. W tern wśród ogólnego popło­
chu rozległ się głos donośny, spokojny i poważny:

— Czegóż się lękacie, wieziecie przecież Cezaia 
i jego losy? Opatrzność nieba czuwa nad nami, ra­
tujmy się więc gdy tracąc przytomność zginiemy 
nicochybnie!

Sternicy i majtkowie obejrzeli się, wśród nich na 
pokładzie stał Julijusz Cezar. Spokojny wyraz jego 
twarzy, głos pewny niezdradząjący najlżejszej trwo­
gi, wrócił wystraszonym przytomność umysłu.

— Konsulu! zawołali wyciągając błagalnie ręce, 
wydaj rozkazy, a słuchać cię będziemy.

Cezar rozkazał sternikom i majtkom powrócić do 
swych obowiązków, żołnierzom aby pomoc udzielili, 
sam zaś stanął w pośrodku pokładu i patrzał czyli 
kto rąk oezwładnie nie opuszcza.

Burza szalona wyła tymczasem w całej swojej 
groz.e, wiatr imotał żaglami, pioruny huczały, je­
dnakże załoga okrętowa rąk nie opuszczała. Cezar 
z pokładu nie schodził, stał jak wyniosła skała nie 
lękająca się. huraganu choćby najwścieklejszego, 
a kto czuł że odwagę traci, spojrzawszy na tę postać 
wyniosłą, spokojną imi.czącą, na jej czoło pogodne, 
nabierał znowu otuchy. Powoli burza uciszać się 
poczęła, wreszcie ustała zupełnie, okręt Zdobił do 
go3BOJieiio Ifensypoio, Bapinaßa 26 Aiiptuiii (8 Maą) 1875. Ked.

brzegów i Cezar z wojskiem wylądował szczęśliwie. 
Tak to pewność op>ek; Opatrzności, budzi ufność 
w drugich, odwaga jednych wlewa odwagę w serca 
drugich. Teresa Jadwiga.
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Autorce wierszyków’. Spostrzeżenie i nicudarzoua baba. 
Wierszyki te dla zupełnego braku formy nie zostaną 
w Przyjacielu pomieszczone.

Patii Maryi K. z Z. Głos żabki w Marcu napisany 
jest w formie wcale udatnej, ale cel moralny nie jest 
w un dostatecznie rozwinięty. Prosimy o inne wierszy­
ki, a chętnie pomieścimy je w Przyjacielu.

P. A. Powiastka p. t. Nieuwaga, za mało ma życia 
dramatycznego, językiem jednak napisana dobrym. Treść 
jest wprawdzie rzeczą najważniejszą, ale umiejętne poda­
nie jej w formie zachęcającej do czytania równie wielkie 
ma znaczenie.

P. Kamilli Ił. w Ihumenhi. Numer nie odebrany 
powtórnie przesyłamy, żeby Panienka Wandzia przyje­
chawszy na Święta zastała go w domu. Zagadka do­
brze napisana, ale są bardzo ważne powody dla których 
drukować jej nic możemy. Szarada zaś wymaga dokład­
niejszego określenia. Zagadkę doręczymy osobiście temu 
dia którego była napisaną. Ucieszy go to bardzo. Za 
list uprzejmy bardzo dziękujemy.

Heniowi Ił. Szarada dobrze obmyślona i ułożona 
nieźle, ale podobna już była drukowaną. Przytem sta­
rać się należy aby samo określenie sylab było obszer­
niej rozwinięte, bo inaczej zabawy nic przynoszą.

Władysławowi Z. w Ufie. W artykule, dobry brat 
i syn, jeżeli jeden jest bratem szlachetnym, to drugi 
złym że na poświęcenie brata pozwolił. Drug; p. t. E. 
Kołowrat nie obejmuje w sobie nic coby szlachetncm nazwać 
można. Tłomaczenie jest dość staranne, w razie jednak 
druku wymagałoby poprawek. Przykro nam bardzo, że 
prośbie me możemy zadość uczynić. Prenumerata Opie­
kuna domowego wynosi półrocznie z przesyłką poczto­
wą rs. 4. Pismo to jednak przeznaczone jest dla osób 
dorosłych.

— P. Helenie M. w Łęczycy. Za wyrazy współczu­
cia przesłane w liście wdzięczni jesteśmy niewymownie. 
Pociechę to wielką dla zbolałego serca stanowi.

Pierwsze rzeka w Apeninach,
Drugie na wspak zwierz domowy, 
Wszystek ginie w mórz głębinach, 
Dając napój czysty zdrowy. O. Z.

Zadanie Arytmetyczne.
Pomiedz,r czworo dzieci rozdzielono orzechy w następu' 

jacy sposób: najstarszy Michaś dostał <80 orzechów; Mfl' 
nia trzy czwarte, tego co Michaś dostał; Staś trzy raz/ 
mniej od swej siostry; Julcio zaś dostał piątą część teg0 
wszystkiego, co dostało jego rodzeństwo. Ile każde 
z dzieci dostało i ile było wszystkich orzechów?

--------------------------- -

Objaśnienie zadań w N. 20 pomieszczonych" 
Znaczenie Szarady .

Pa-ra-sol.
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i Wydawca J. K. Gregcowicz. Druk E. Skiwskiego, Elekt. N.

Patrz Dodatek.
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